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Andrzeja Wyzn. 
Marcina Bisk. 
Pięciu Braci M. M 
Dydak i Wyzn.

Wschód księżyca o godzinie 4 minut 25 w. 
Zachód , . 5 , 11 r.
Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cali 4.
Dziś o godzinie 4-oj rano ciepła 5 R.

OGŁOSZENIA.
Reklamy: za jeden wiersz 

garmontowy albo jego miejsce 
pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 2<) kop.

Ńekrolojna: zajeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne i małe ogłosze­
nia w dodatkach porannych nie 
zamieszczaj n się.

Ogłoszienia i prenumeratę 
przyjmuje kantor codziennie od 
8-ej rano <31o S-ej wiecz., w nie 

__dziele i śvrięta od 10 do 1 w poi 
Niedziela; 
Poniedz: 
W torek: 
Środa:

^£^307. Dnia 6 listopada
NUMERATA 

<hodzirJ*r Warsz -wski WX’ 
•torem Z. . powszednie wie- 
Mo, a ’ j, niedziele i święta ra- 
ćni n “to . wychodzą stale w 
a“i Pośwurl '®’ ŁZ wyjątkiem 
hnne, Ręcznych, dodatki po- 

H wtU^i1Pren’l“eMty podań* 
*Dego. &®lliwku numeru głó- 

totek n*nlna Przećpłata na do- 
5!»nX “ny Ujmowaną byó

BzUj - -----------------------
Czwari.i .Leonarda V yzn. Piątek k: ^Uibrarda B.

Robota. *>ydy P- 
i/——: leodora Męczen.

--------------- ----------

Wschód słońca o godzinie 7 minut 4. 
Zachód . . 4 w 23.
Długość dnia godzin.... 9 * 19. 
Ubyło 7 , 24,

d. 2j-np aJwyższy rozkaz w zarządzie wojennym z 
jenera| J’^dziernika r. b.: członek rady państwa 
»kanij ’Skbernator warszawski i dowodzący woj- 
jutaut j *^u wo)ennego warszawskiego, jenerał-ad- 
tjgnZ; e,ra* kawalerii Gurko otrzymał urlop na trzy i^g^do Biaritz. (M'ar,z. dniew.)

to a Ł E N D a R 2.

£7,0^ Dziś Wszewłada, jutro Zytomira.
Posiedzenie członków wydziału egzaminacyj- 

tojstwa j'arc l°"arzystwa dobroczynności. (Gmach Towa* 
/"Łdr ‘\^rak.-Przedm.— 5 po południu.)

^.’itych i'nc'J: Superrewizja popisowych, którzy dla ro- 
'uich. zilirzy,ayn nie stawili się do poboru w latach poprze- 
p ‘eknicki w magistracie—11 rano.)
.ir?8ćtn. )>’.dostawa Towarzystwa sztuk pięknych. (Krak.- 
/.Mów v, ' d 10-ej rano do 6-ej wieczorem.)— Wystawa 

C2°ren, ^wx?.‘ta“ (Hotel Europejski—od 10-ej rano do 6-ej 
^’iat.^jń ” ystawa obrazów spółki artystycznej. (Nowy- 
.j.k’onej,.?. 10-ej r no do 6-ej wieczorem.)

lodutn lecz6r zwyczajny Towarzystwa muzycznego, 
s ■ eo<rB. Ww*~8 wieczorem.)

Pani a ° ic i: .Pierścień rodzinny’ (występ go-
ł ■ “), jutr Ap° buy Zinr jerowej—po dawnych, niższych ce- 
r'.ltta);_,n° «Homeo i JuJja* (występ gościnny panny Elizy 
tf.'tos,...? a • t o ś c i: dziś .Ciężkie czasy", jutro .Cięż- 

(4|lt°Uclie»'~ Nowy: dziś przedstawienie zawieszone, jutro 
wpWiecr lwystęp gościnny pani Adolfiny Zimajerowej). 
r ,'>reaM
rJ ,^*o^i1y,cznV: nllaai Bagatela. (Otwarty todaiennie od 

.SorZ W1,e?zora.)
ip^hwv ?<e,-ł?łt Gotówki w kasie lombardu do rozdania 
■i tyczki „ |ldui® Si'S na dzień dzisiejszy rs. 197 kop. 5’/a. 

/‘‘hwune będą. Wykup i prolongata uskutecznią 
1<tU(> dj 2-ej pu południu.)

Dla Chałubińskiego.
w ——

^°’achere*’pi zam'e8zczonych wczoraj w Kur jerze 
w,zystki« Chałubińskim, zwraca uwagę przede- 
. Pjojekt dra Zygmunta Kramsztyka.

C^° w c»v lz^0ZDa °n powszechnego uznania i ry- 
; Sympatv obloczony zostanie...

Jat.Vw-iT>na ZaW8ze w sprawach publicznych 
*zględu na Uzi°wu,8kiego, trafność pomysłu ze 
fi?’ "^eszci Zakopanego, łatwość wykona- 
i?4!Ubiii8ki° i — a ce*em Jest tu uznanie pamięci 

^yśl dra —wszystko to wpłynie zapewnie, 
?0Pieri»«. rarnaztyka nie przebrzmi bez echa.

. tym oa1J^ 8 gorliwością.
^^ńskieg • rrozPisaliśmy listy do Towarzystwa

i zarządu Muzeum o informacje, jakie
88)~ ____ ——.i. ni..——

dWa prądy. 
fu W BA TŁE WSPÓhCZESNEM. 

"'"•“aczona n. ,
“ “’“kursie „Kurjera Warszawskiego."!

Przez
Anatola Kr-™^

. '*- i (Dalszy ciąg.)

ptZe* zebv ^e8iZeut|l z^y ,’ntere8>—mruknął ban- 
teria?*’ z&W8zeyńnn Jakikolwiek obrót weźmie ta 
kten Ule P°bitynJ s7ldz‘esz w nieJ moralnie i ma- 
* i»L tlrawnym ’ jonujący 8ję człowiek z kode- 
*htn;Wną n>e wchodź vZi- Reksem świata nigdy 
°bvl° Za°bować trnńh^° 1ZJ^‘ tak n*e w*0le k°* 
*o! aiel8kich a pkOzorów uczciwości i uczuć 
£arśx 1 arS Pfzeiażdżpi °^rZS> Procentuje stosunko-

P°Świ^ać 8i<ł dla cudzych,

8}^“-przerwał ba- 
11 J*ki°«oś')ebłtęine^onar2UCailia 8obie lttb k°muś 

ędne«° ryco^ dziś jednak, gdy 

warunki nastręczałyby się ze strony tych instytucyj 
dla wykonania projektu.

Odpowiedzi, których za dni kilka się spodziewa­
my, podamy do wiadomości czytelników.

Tu tylko zaznaczamy, iż pismo nasze najchętniej 
ofiaruje pośrednictwo w sprawie uczczenia męża 
wielkiej nauki i wielkiego serca.

Kto tyle czynił dobrego i tyle ogółowi rozdał 
skarbów wiedzy, temu należy się od społeczeństwa 
trwały pomnik — zasłużonemu.

Redakcja.

i WIAD0M0SC[ BIEŻĄCE.
= Now. wr. donosi, iż w ministerjum oświaty 

opracowany został plan egzaminów semestralnych 
dla studentów fakuteltetu prawniczego. Egzamina 
będą urządzane po 2 gim i 4-ym semestrze; nastę­
pnie* studenci, kończący kurs, składać będą egzami- 
na państwowe tylko z 4-ch ostatnich semestrów, 
a nadto z kursu historji i dogmatyki prawa rzym- 

! skiego. Według planu najważniejszemi przedmio- 
I tami będą: prawo cywilne i kryminalne z odnośne- 

mi procedurami, prawo finansowe i kościelne.
= Now. wr. dowiaduje się, iż ministerjum finan­

sów asygnowało na r. p. przeszło 30,000 rs. na ści­
ganie kontrabandy, 12,000 rs. na prowadzenie 
spraw o kontrabandę i przeszło 40,000 rs. na utrzy- 
wywanie krzyżowców na m. Baltyckiem i zatoce 
Fińskiej. ____________

= Na potrzeby twierdz asygnowano na r. p. 
1,195,795 rs.

= Dzienniki petersburskie donoszą, iż ministe- 
rjum dóbr państwa asygnowało wzorem lat ubie­
głych 22,000 rs. na zbieranie danych statystycznych 
o urodzajach.

= W Petersburgu, jak donoszą dzienniki tam­
tejsze, ma być zwołany zjazd weterynarzy. Na 
zjeździć poruszona będzie przedewszystkiem kwe- 
stja zapobiegania wypadkom ukąszenia przez wście­
kłe zwierzęta.

= Na skutek przedstawienia pana inspektora 
urzędu lekarskiego miasta Warszawy dr. Troickie- 
go, co do potrzeby zwiększenia sanitarnego i hygie- 
nicznego nadzoru w mieście, p. oberpolicmajster, 
podzielając wnioski p. inspektora, wszedł w poro­
zumienie z zarządem miejskim dla obmyślenia po­

trzebnego na ten cel funduszu, wynoszącego około 
półtrzecia tysiąca rs. rocznie. W sumie tej projekto­
waną jest pensja dla nowego lekarza hygienist^ 
w kwocie 1200 rubli, dalej wydatki, nieodłączne na 
potrzeby pomocnicze przy zwiększeniu czynności 
oddziału sanitarnego. P. prezydent miasta oświad­
czył się z gotowością wydzielę nia funduszu, o ile 
uzyskanem będzie na to zezwolenie władzy wyż­
szej. ___________

= Komisarze cyrkułowi otr zymali polecenie prze­
słania szczegółowych opisów targów prywatnych we­
dług następującego szematu:. 1) położenie targu, 
2) jakie się na placu targowy m znajdują budowle: 
czy murowane, czy też drewniane z wymienieniem 
ich przeznaczenia, 3) ilość sklepów, wodozbiorów, 
straganów, ławek i stołów, 4l) wskazanie miejsc dla 
sprzedaży odręcznej, 5) co <Jo sprzedaży z wozów, 
jakie maximum takowych może się na placu po­
mieścić, 6) czas rozpoczynania i zamykania sprze­
daży na targu, 7) sposób, jaki się plac targowy 
oczyszcza, oraz ilu jest stróżów, 8) wskazanie po­
trzebnej liczby policjantów w dni targowe i zwykłe.

= Służba policyjna otrzymała polecenie dopilno­
wania we wszystkich lombardach ogłoszeń licytacyj 
nieprolongowanych zastawów, jako też wywiesza- 
nia ogłoszeń na dwa tygodnie przed terminem sprze­
daży, z oznaczeniem numerów kwitów. Nadto fanty 
wartości wyżej 100 rs. ogłaszanemi być mają w Gaz. 
polic. wraz z ich numerami.

=. Na zasadzie § 245-go ustawy przemysłowej, 
prawo używania herbu państwa na wyrobach i szyl­
dach uważa się za odznaczenie osobiste, a ztąd nie 
może być nikomu ustępowane. Ponieważ zauważo­
ne zostało naruszenie tego przepisu, polecono komi­
sarzom cyrkułowym wzbronić tutejszym kupcom i 
przemysłowcom używania tak herbu państwa, jak 
i monogramów Ich Cesarskich Mości oraz Wielkich 
Książąt dopóty, dopóki każdorazowo nie nastąpi 
pod tym względem specjalne zezwolenie p. o. ober- 
policmajstra.

= Dniew. warsz. donoszą z Płocka, iż w grani­
cach djecezji płockiej w r. 1888-ym przeszło na 
wiarę rzymsko-katolicką 39 osób, z których 3 nale­
żały przedtem do wyznania mojżeszowego, 36 zaś 
do ewangelickiego.

= Szkoła techniczna przy kolei terespolskiej, 
która w zeszłym roku szkolnym liczyła przeszło 
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i rzecz cała bliżej mnie obchodzi, mam prawo powie- 
| dzieć, iż człowiek praktyczny dla samych wzglę­

dów utylitarnych nie lekceważy własnych obowiąz 
ków, inaczej mścić się one na nim zawsze będą.

— Wygodna etyka—zauważył Morski ironicznie. 
Kruzenberg wzruszył niedbale ramionami.
— Ależ mój hrabio, nie rzucajmy sobie piaskiem 

w oczy—przerwał lekceważąco. — Ja o pobudki ni­
kogo nie pytam, bo to rzecz jego sumienia i spo­
wiednika. Czy więc postępuje dobrze dla zysku, 
dla własnej wygody lub próżności, kwestja oboję­
tna; wystarcza mi, gdy stojąc na poziomie pojęć 
uczciwości i honoru, z opinją nie wchodzi jawnie 
w zatargi.

Przejęty też widocznie temi wysoce praktyczne- 
mi zasadami, wielki finansista znalazłszy się sam, 
monologował w duchu.

— Zły interes. Zapłacić długi tego marnotrawcy, 
dopóki nosi jedno z najbardziej brzmiących na­
zwisk w kraju, to rozumiem. Szwagier bowiem 
i zięć, hrabia Morski, może całej firmie nadać pe­
wien urok, a Kruzenbergów zamienić z książąt 
finansów, jak nas ironicznie nieco nazywają, w ksią­
żęta salonów warszawskich. Możnaby mu nawet 
pieniędzmi i stosunkami dopomó.lz do owej upra­
gnionej teki ministerjalnej i siebie tern wyżej po­
stawić. Dzisiejsza wszakże sprawa niweczy wszyst­
kie podobne zamiary. Morski, skompromitowany 
i spoliczkowany, nie jest już dla nas szeląga wart 
nawet Pojedynek z synowcem i pupilem pogorszy

rzecz tylko. Cymbał! Miał ich już w ręku i za­
miast pieniężnie dusić dalej i zgnębić skoro mu to 
było do zadowolenia pychy potrzebne, zjechał tu, 
żeby go przepraszali. Dla czarnych oczu Kotwi- 
czowęj siebie zbłaźnił, a mnie popsuł szyki z Salcią. 
Wszyscy oni tacy.

— Trzebaby jednak umieć wyzyskać sytuację — 
ciągnął po chwili. — Pojedynek, to rzecz dodająca 
uroku w oczach gawiedzi. Skoro zaś istnieją głup­
cy, którzy się równie barbarzyńskiemu zwyczajo­
wi poddają, czemu ja nie miałbym z tego wycią­
gnąć korzyści? Rozgłos nigdy nie szkodzi, niech­
że mi się więc przynajmniej droga moralnie opłaci.

W pół godziny później konny posłaniec wiózł na 
pocztę list do głównego sekretarza i alter-ego pana 
bankiera, list polecający mu, by w sposób zręczny 
umieścił nazajutrz wiadomość w gazetach, iż znany 
finansista, baron Kruzenberg, wyjechał wtych dniach 
z Warszawy, dla pośredniczenia w sposób rycerski 
w delikatnej sprawie honorowej między hrabią M. 
i panem O., którzy zwyczajem swych praojców, 
zwykli węzły gordyjskie ostrzem miecza prze­
cinać.

— W oczach świata będzie to zawsze małe cachet 
d‘Mroisme, pozyskane dość łatwo, bo sam się prze­
cież na nic nie narażam.

Pomimo tej praktycznej filozofji, sekundanci Ta­
deusza Opolskiego znaleźli już w nim tylko wzo 
rowego dżentelmana, o uienagannem wielkopań 
skiem obejściu i wyrafinowanych zasadach honoru
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Nadto, jako znakomity dyrektor orkiestry 1 do­
skonały skrzypek, p. T. może również oddać kon- 
serwatorjum bardzo poważne usługi w czasie kon­
certów i wieczorów kameralnych.

* W zastępstwie p. Bzebiczkowej, która towa­
rzysząc choremu mężowi, na kilka tygodni opuściła 
Warszawę, prowadzoną przez nią klasę obejmie pra­
wdopodobnie na czas jej nieobecności profesor Hor- 
bowski.

* Kochańska w końeu b. m. zjeżdża do Warsza­
wy i dwukrotnie da się słyszeć w koncertach, urzą­
dzonych przez dyrekcję teatrów w salach reduto­
wych.

Jak dotąd, na występy te naznaczone są daty 
26 go i 30-go b. m.

Nadto Kochańska da się raz słyszeć w Łodzi, 
gdzie ma zagwarantowane honorarjum w wysoko­
ści 2,000 rs.

* P. Marja Giuri, goszcząca obecnie u nas bale- 
ryna, już tylko kilka razy ukaźc się na scenie.

Telegram z Medjolanu wzywa p. Giuri do rychłe­
go powrotu, dla rozpoczęcia prób w nowym balecie 
w teatrze „Scala”, gdzie artystka rozpoczyna sze­
reg występów z d. 16-ym grudnia r. b.

s= Wystawa myśliwska.
Oddawna kiełkująca myśl zorganizowania czaso 

wej wystawy myśliwskiej ma być powierzoną opie­
ce Towarzystwa łowieckiego.

Inicjatorzy występują z propozycją urządzenia 
wystawy we własnym lokalu Towarzystwa.

■= Szkoły.
Z decyzji warszawskiego jenerał-gubernatora wy­

dano pozwolenie paniom: Pelagji Gałeckiej, Balbi­
nie Kwiatkowskiej i Józefie Studzińskiej na otwar­
cie trzech żeńskich szkół profesyjnych.

Według ustawy, szkoły te będą miały na celu 
uczenie kobiet rzemiosł.

Do szkół tych będą przyjmowane dziewczęta i 
kobiety moralnego prowadzenia się, przeważnie ze 
stanu średniego, tak przychodnie, jak i pensjonarki.

Oplata za naukę nie może przenosić 10 rs. mie­
sięcznie.

Jednocześnie zostało zastrzeżonem, iż w pomie- 
nionych szkołach nie wolno jest uczyć przedmiotów 
naukowych oraz języków.

Zakłady powyższe pozostają pod kontrolą poli­
cyjną.

= Nowe „premjówki”.
Nowe listy premjowe Banku szlacheckiego cieszą 

się w Warszawie ogromnym pokupem.
Subskrybują je w znacznej części drobni kapita­

liści, jak wprost przyznają... na spekulację, spodzie­
wają się bowiem, że kurs nowych papierów pójdzie 
rychło w górę.

Są nawet tacy, którzy w obawie zniżki kursu 
państwowych „premjówek” sprzedają ją po obe­
cnej niskiej cenie, a kupują „premjówki” Banku 
szlacheckiego.

Oto jedna z przyczyn, dla której subskrypcja na 
te papiery tak świetnie się w Warszawie udała.

— Z aury.
Oj chyba z zimy nic nie będzie. 
Sionce wciąż grzeje tak łaskawie; 
W Saskim ogrodzie znów łabędzią 
I kaczki znowu są na stawie.

100 uczniów, w r. b. posiada ich zaledwie 28. Zmia­
na powyższa jestt następstwem braku kandydatów, 
którzyby posiadali, stosownie do wydanego świeżo 
rozporządzenia dJa okręgu kolei południowo-zacho­
dnich, do którego i kolej terespolska pod tym 
względem zaliczór.ią została, odpowiednie do przy­
jęcia kwalifikacje. Rozporządzenie, o którem mo­
wa, wymaga od kandydatów ukończenia szkoły po­
czątkowej miejskiej lub wiejskiej, według typu 
z r. 1872-go.

= Beri. Blirs. Cc\ur. w numerze wieczornym z d. 
4-go b. m. zamiesz cza duży artykuł, streszczający 
sprawy kolei warsizawsko-wiedeńskiej, począwszy 
od znanego wystąpienia akejonarjuszów zagranicz­
nych, w którym polemizuje z ostatniemi rozporzą­
dzeniami. W końcu .artykułu berliński organ giełdo­
wy odradza zagranicznym właścicielom udziałów 
w tern przedsiębiors |wie większej agitacji przeciwko 
wspomuianym rozporządzeniom, twierdząc, iż była­
by bezowocną.

= Wczoraj, wobec prezesa administracji ogólnej 
warszawskiego Towarzystwa dobroczynności, p. 
Ludwika Szwedego, i wiceprezesa wydziału eko­
nomicznego, p. Ignacego Kisielnickiego, otwartą zo­
stała przy ulicy Brzeskiej na Pradze, w domu p. 
Różyckiego nr. 115 ty, kuchnia do wydawania obia­
dów bezpłatnych ubogim tamtejszej dzielnicy mia­
sta. Poświęcenia loLalu dopełnił Jks. prałat Du- 
dre wicz.

= Komisarz kasy miejskiej, p. Józef Jaworow­
ski, za vyyslugę lat podniesiony został do rangi 
radcy dworu.

Brandmąjstcr straży ogniowej oddziału na- 
łewkowskiego, p. Aleksandrowicz, otrzyma! rangę 
assesora kolegjalnego.

= Na przedstawienie rady pedagogicznej insty­
tutu głuchoniemych i ociemniałych, magistrat na 
kofegjalnem posiedzepiu przyznał wakujące w tymże j 
instytucie dwa stypcndja miejskie na r. 18b8/9, 
imienia W. Ks. Edymburskiej: Edwardowi Boche­
nek i Rainholdowi Haake, głuchoniemym.

— Na odbytych wyborach w zgromadzeniu po- 
wroźników ipod przewodnictwem p. Zakrzewskiego 
wybrano na starszego p. Paradowskiego, na pod- 
starszego p. Brzezińskiego.

= Wczoraj powrócił z Paryża p. Feliks Rycer­
ski, inżenier, wiceprezes wydziału ekonomicznego 
w warszawskicm Towarzystwie dobroczynności.

= Dowiadujemy się, iż redaktor Zbioru Praw i 
znany pod pseudonimem „Chorążego” publicysta, 
p. Stefan Godlewski, syn Korneljusza i Cecylji 
z Rayskich wstępuje w związki małżeńskie z panną 
Ludwiką Walchnowską, córką ś. p. Ludwika i Ka­
roliny z Godefrofów.

= Z teatru i muzyki.
* P. Cezar Trombini w piątek b. tygodnia zje­

żdża do naszego miasta i niebawem, prawdopodo­
bnie już z d. 13-ym b. m., rozpocznie wykłady w in­
stytucie muzycznym.

Oprócz kierownictwa wyższej klasy śpiewu, 
p. Trombiniemu został również poruczony nadzór 
nad istniejącemi dotychczas klasami śpiewu solo­
wego.

I robotników aż drży łonoj
Z radości wielkiej—co za fiwiqtoi 
Kanalizację już skończono 
A dziś ją znowu rozpoczęto! >

Blacharze nawet—cóż powiecie, 
Aurze wznoszą śpiew dziękczynny, 
Bo rozpoczęli—niby w lecie, 
Naprawiać dachy, czyścić rynny!

Młodzież „bronzowa”, ta bez jutra. 
Zadarła nosy z wialkioj pychy; 
Już nie zna żadnych trosk o futra, 
Ton wynalazek... plaski... lichy!

Ciekawość bierze nas niezwykła, 
Co myśli doktór Falb w tym. względzie 
Czy rzeczywiście zima znikła, 
Czy chłodu wcale już nie będzie?

Owoce. irilktl
Z liczby 12 galarów z jabłkami, jakie przed k 

tygodniami stały jeszcze przy warszawskim brz o 
kilka już tylko zawiera nieznaczną część owoco ■ 

W ogóle w r. b. nie spławiono galarami aQł * 1 
łowy tej ilości jabłek, co roku zeszłego.

Życiem i krwią ludzką rozporządzał z flegmą, któ­
rej najrodowitszy syn Albionu pozazdrościłby mu 
nawet. Warunki pojedynku szybko też zostały uło­
żone, spotkanie zaś miało nastąpić nazajutrz o szó­
stej rano, wśród dużej leśnej polanki, położonej 
między Orłowem a Kaliną.

Hrabia Eustachy, którego głucha nienawiść
1 wściekłość potęgować się z każdą chwilą zdawały,
pomny, iż w razie' jego śmierci, zarówno dobra 
Orłowskie, jak galicyjskie posiadłości musiałyby 
przejść na Opolskich, siedział tymczasem, kreśląc 
ostatnią swą wolę. Akt ten, drżącą pisany ręką, 
miał, wydziedziczywszy krewnych, zapewnić zara­
zem rozgłos i nieśmiertelną pamięć imieniu Mor­
skich, mieszcząc ich wśród wiekopomnych dobro­
czyńców ludzkości. Hrabia poznał na chwilę całą 
dumę, cala miłość, jaką filantropi uczuwają dla 
dzieł swych wymarzonych. Nie chcąc zaś kraju ani
o jeden krzywdzić szeląg, postanowił, by po spla 
ceniu ciążących na nich długów, obszerne posiadło­
ści jego obrócone zostały na założenie wielkiego to­
ru wyścigowego imienia Morskich i ufundowanie 
nagród, które rozszerzając u nas szlachetny sport
angielski, pamięć niedoszłego ministra i utytułowa­
nego dżokeja zarazem niczatartcmi we wszystkich
stajniach zapisałyby zgłoskami.

Załatwiwszy się w ten sposób z obowiązkami 
względem rodziny, kraju i społeczeństwa, hrabia 
Eustachy, krzepiąc się szampanem, z pogodniej- 
szem już czołem stanowczej oczekiwał chwili.

Miała ona nadejść, aż nadto prędko.

To też ceny są dosyć wysokie, mimo i® 0 
nieszczególny.

= Żegluga. *
Parowce „Płock” i „Wisła”, krążące na 

pod flagą p. Fajansa, wczorajszego dnia 
żołnierzy do Góry Kalwarji z fortecy NoWoS1 * * * 
giewsk. l0.

Przy statkach holowane były 3 gabary z 
czarni. jjjjo,

Wczoraj parowce, przychodzące z Płocka, P° gja- 
iż miały licznych podróżnych, w swoim czasie 
nęły w Warszawie. jjDi-

Ópóźnił się jodynie statek, przybywają®/ z 
szewa. ofity

Z dniem 13-ym b. m. mają być rozebrane 
lyżwowe na Wiśle pomiędzy Płockiem a 
wiem i Włocławkiem a Spętałem. . aStąp*

Rozbiórka ta zawisła od stanu wody > na srę 
wcześniej, jeżeli poziom rzeki obecny utrzyj* 
jeszcze czas jakiś, przy małym bowiem sta01 
dy przeprowadzenie łyżew mostowych do t- z' ’ 
tlawy” t.j. zimowiska, jest nicmożebnem.

Po zdjęciu mostu w Płocku, oprócz Protaa,e0 t*’ 
wóz utrzymywać będzie do czasu zupełn0e 
marznięcia Wisły, statek „Radziwiak”, a „o U' 
cławku statek „Ńowa-Praga”, lecz dopi®ry 
kończeniu jazdy osobowej.

>= Teatr zwierzęcy. _ , itf‘
Bawiący przez kilka dai w naszem zW'iej 

prcsarjo głośnego amerykańskiego tresowu® Jjd 
rząt, Albeceeda, postanowił „uszczęśliwić” °a 
teatrem zwierzęcym... ‘ •

Jest to w swoim rodzaju sztuka doPr°r0s»cl? 
tresurę: małp, psów, kotów, osłów, a ' • wr*' 
owiec, do tego stopnia, iż zwierzęta 
czone występują w rozmaitych pantomina® » 
napisanych.

Teatr zwierzęcy przebywa obecni® 
wiu.

= Ofiary ospy.
Szerząca się obecnie z charakterem ®P,a. , jzie®1’ 

ospa zabiera liczne ofiary nietylko z pośró 
ale i dorosłych.

^byi* 
Tadeusza Opolskiego i jego sekundanta, 
rozejrzeli się ciekawie dokoła. zlo^*6 *̂

— Jesteśmy pierwsi—zauważył mion/ 0
to dobrze. . śniło,

Zaczem jednak słońce z kilku liści ros hrZyby 
dalony turkot powozu nowych zapowiedź .^.^on* 
szów, po chwili zaś hrabia w towarzysz 
Kruzenberga i doktora stanęli na polan®®' jtaIi

Przeciwnicy i świadkowie krótkim Pv^ciekł°sC 
ukłonem. Morski blady, z wyrazem fctó>® 
w rysach i zaczcrwienioucmi powieka > 
nieprzespanej nocy lub nadmiarze " ni®zC 
starał się pomimo nerwowo drgające^0 P
miotającego nim gniewu pie zdrad*1®* j, a »up8* 
ważniejszy tylko, niż zwykle, lekki s® 
nym łączył spokojem. iasZC*®

Baron Kruzcnbcrg spróbowa* rał J 
duać zwaśnionych. . , • : chi0.,

— Papowie—mówił z całą obojętno s. w 
dżentelmena.—Panowie! Jeżeli poję Z .
góle zabytkiem barbarzyństwa, to d ^^alł w111, 
nosi na sobie podwójno jego cechy- stQgup^ C. 
was zarówno wę»ly krwi, jak ul0l’a*“" WPr J,.
pila i opiekuna. Wobec tych wn| 
klycb, sumienie imkąz;ije np o<1™ - s0^ie ?ękS 
cze do waszych uczuc, prosząc, by*»c 
zgody podali. , , 4„nwiedzią-Głuche milczenie jedyną było odp

ciąg .

Las, wybrany przez świadków za miejsce spotka­
nia, położony był między Orłowem a Kaliną. Zbli­
żony więcej do skromnej posiadłości Kotwiczów, niż 
do magnackiej rezydencji Morskich, przedstawiał 
warunki spokoju i odosobnienia, tak pożądane w ra­
zach podobnych. Wyniosłe, stare sosny i dęby, roz­
dzieliwszy niebotyczne; konary, tworzyły na skraju 
samym obszerną polankę, którą sekundanci obrali 

: za teatr mającego się rozegrać krwawego dramatu.
Nieświadoma smutnej tej roli i zwolna się zc snu

■ budząca, błysnęła ona nazajutrz całym urokiem, ca­
łą poezją cichej, leśnej ustroni. Zarumieniona, jak 
wstydliwa oblubienica, pod pierwszym zorzy poca­
łunkiem, skąpana w lekkim blasku porannym, za­
śmiała się i błysnąwszy w promieniach słonecznych 
blaskami opali, umiała każdą kroplę swej rosy za­
mienić vy djariienty, tęczowemi błyszczące się bar­
wami. Świergot leśnej gawiedzi, zbudzonej świa­
tłem dziennem do życia, zabrzrniał radosnem ró­
wnocześnie echem, a złączony w chór potężny, był­
by hymny swe długo jeszcze słał ku niebiosom, gdy­
by nic hejnał rzewny, który zc słowiczej wyszedł­
szy piersi, zdawał się jnodlitwę dziękczynną wymo­
wniej nieść przed tron Przedwiecznego.

W tein, w pobliżu rozległ się tętent wierzchow­
ców. Wiewiórka, skacząca po polance, zatrzymała 
się nagle i nastawiła uszu, posłyszawszy zaś kroki 
śmiałka, który szedł zakłócić spokój uroczej symfo- 
nji, zarzuciła kiciasty ogonek na główkę i szybko 
zniknęła wśród zieleni.

Na skraju gęstwiny ukazała się wysmukla postać



Notatnik terminowy.

wdowa, po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzona św. sakra­
mentalni, zmarła <1. 4 lisr pi a, w wieku lat 57. Pozostałe w 
smutku dzieci zapraszają 'krewnych, przyjaciół i znajomych 
na wyprowadzenie zwłok d. 6 listopada, o gouz. 3-ej po polu 
dniu z kościoła św. Antoniego nacmcntarz | pwązkowski. 3744 

f Ś. p. Zofia Kobylańska, 
panna, córka Dobrosława i Stefan.ji z Chrzanowskich. po cięż­
kiej chorobie, pp;ifr?ppą św. sakrauipntami, dnia 3,listopada 
r. b. zakończyła życie, przeżywszy lat 19. Pogrążeni w głębo­
kim smutku rodzice i krewni zapraszają przyjaciół i znajomych 
na żałobne nabożeństwo odbyć się mające dnia 6-go listopada, 
o godzinie 9-ej i pół zrana, w k< ściele św. Krzyża oraz na 
wyprowadzenie zwłok tegoż dnia i z tegoż kościoła, o godzinie 
3-ej po południu na cmentarz powązkowski. —3742—

| w tym przedmiocie przez ministra Dworu, hr. Wo- 
/ roncowa-Daszkowa nastąpiło, Najwyższe zezwole­

nie, i dziś przedmioty, wybrane we właściwym cza­
sie przez delegatów komitetu wystawy, zostaną 
zwiezione do gmachu Muzeum, by je bezwloeznie 
ustawić na wybranych w tym celu miejscach.

W dalszym ciągu, następujące osoby nadesłały 
okazy na wymienioną wystawę:

Hr. Augustowa Potocka do zbiorów już pierwej nadesła­
nych obecnie dołączyła — stolik złocony z blatem marmuro­
wym, komodę bulowa, ozdobioną złoconemi bronzami, 2 fotele 
dębowe kryte gobeliną, 2 starożytne wazony z porcelany 
chińskiej, gobelin ścienny i szkatułkę mozajknwą udekorowa­
ną bronzami i kamieniami, w której niegdyś Marja Kazimiera 
chowała swoje kosztowności. Ordynacja hr. Zamojskich 
prócz przedmiotów, o których dawniej wspominaliśmy, nade­
słała bardzo cenną kolekcję staiożytnych krakowskich dru­
ków i rękopismów miniaturowej roboty, stanowiących nie­
gdyś własność królów i wielkich dygnitarzy państwa. Mię­
dzy innemi na szczególną uwagę zasługują egzemplarze, po­
chodzące z prywatnej biljljoteki Zygmunta Augusta. Ordy­
nacja hr. Krasińskich nadesłała kilkanaście manekinów, ubra­
nych w starożytne zbroje, przepiękne gobeliny oraz bogatą 
kolekcję starych sreber, odznaczających się artystycznem wy­
kończeniem i pięknemi rzeźbami. P. Marja Zuwiszyną, jedna 
z nnjczynniejszych protektorek wystawy, do okazów pierwej 
nadesłanych obecnie dojąezyła wiele dróg' cennych pamiątek
1 starożytnych przedmiotów z każdego działa sztuk pięknych,
2 lichtarze żelazne, nabijane złotem i srebrem, wyrób hiszpań­
ski z XVIII w., wazony z porcelany chińskiej i japońskiej, 
wiele prąedmiopów z porcelany różnych marek, 2 konsole 
drewniane, ozdobione złoconemi rzeźbami, z epoki Ludwika 
XV, 2 szafki z Yernis Martin ozdobiono bronzami oraz szka­
tułę włoską inkrustowaną perłową masą i szyldkretem W sty­
lu lombardzkim z XVII w.

Pani Kazimiera Hofer, przełożona zakonu pp. Wizytek — j 
cyborjum hebanowe, srebrem inkiustowane, ozdobione figu­
rami, roboty gdańskiej z pierwszej połowy XVH-go w.; re- 
relikwjarz z relikwjami św. Franciszka Salezego; 4-ry srebrne 
figury aniołów, ozdobiono brylantami i perłami; ant -podium 
bogato złotem i srebrem haftowane, oraz tuwalnio, odznacza­
jące się bogactwem i niezmiernie'pięknem wykończeniem.

Ks. W. Witkowski oraz ki ściół parafjalny w Jędrzejowie, 
kikadziesiąt okazałych przedmiotów, posiadających wysoką 
wartość historyczną l pamiątkową.

Konsui angielski p. Henryk Grant — kilkanaście waz etru­
skich, któro w połączeniu z przedmiotami, nadesłanemi przez 
członków komitetu: dziekana Simokwasowa i p. Tadeusza 
Dowgirda, będą stanowiły prawdziwą ozdobę działu wyko­
palisk.

Kancelarja Muzeum, mimo olbrzymiego zajęcia, 
postąpiła już o tyle z katalogiem, iż po dołączeniu 
opisu okazów, nadesłanych w ostatniej chwili, 
w dniu dzisiejszym przystąpi do druku, tak, ażeby 
na sobotę, na godzinę otwarcia wystawy, mogła 
mieć już katalog gotowy.

KUKJER WARBZAWBKL — Dnia 6 listopada 1889 w

+ S. p. Micliał Glinta Jmszewski, 
inźenior komuniuacyj, radca stanu, po długich cierpieniach w 
d. 5 listopada r. b. życie źakónczył, przeżywszy 57 lat. Pozo­
stali: żona, córki, bracia i rodzina zu arlego zapraszają kre­
wnych, przyjaciół i znajomych na żałobne nabeż ństwo do ko­
ścioła Narodzenia N. Marii Panny przy ul. Leszno w d. 7 li­
stopada, t. j. wa czwartek, o godz. JO i pół repo, oraz na 
wyprowadzenie zwłok z tegoż kościoła zaraz po śkończonem 
nabożeństwie na cmentarz powązkowski. —3741

f 8. p. Kazimiera z Lesińskicli

Z SĄDÓW.
Sprawa o otrucie.

W dniu 4-ym listopada r. b. Izba sądowa warszawska, 
w komplecie złożonym z p. prezydującego Fejlerta i członków 
Izhy: M jera i Lutza uchyliła wyrok sądu okręgowego ra­
domskiego, z d. 17-go sierpnia r. b., mocą którego obwiniony 
o usiłowanie otrucia całej włościańskiej red iny Chil Sendyk 
skazany został ai pi zbawienie wszelkich praw, pa karę cięż­
kich robót pizez lat ośm i na osiodłanie w Syberji po odcier­
pieniu katorgi.

Przyjrzyjmy się nieco bliżej owemu dramatowi wi jskiomu, 
który jakkolwiek pomyślnie się dla podsądnego zakończył, 
jednak nie zatrze nigdy w panąęsi ni wincie w pierwszej in­
stancji potęrionego dolegliwości kilkumiesięcznego wię­
zień ią.

Wa wsi Jabłonowie, powiecie kozicniekim, mieszkała 
rodzina włościańska Sosnowskiej, złożoąą z matki wdowy, 
kilkuletniej jej córki i dorosłego sypa, Jana.

Doby tek jej rodziny stanowiła, nieźle z mpatrzona chata, 
kilką morgów ziemi i szczupły inwentarz £ywy.

Nieopodal od Sosnowskich, w odosobnionej chacie, mieścił 
się z żoną i d.zieęfciopi krawiec, żyd, Cliii Sendyk, i zawiąza­
wszy stosunki zażyłości z Sosnowskimi, ciągle u nich pizeby- 
wał; w dni chłodne przesiadywał u nich przy kominie na ga­

po!?d,ni". < BrmacUu 
ó d. niestrłjch S 10 Slę Posiedzenie członków

m k,w 
^óJ ^eoraj .“•» 3-letńią dziei;'15’”1 bl,8Wjskim odbę- 

ó^uie. J’k‘«J z rzezi bydła w S, d<W ^sy mioj- 
9-80 h 6Ziachtuzlę miejskim od rs.
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8 aw,en'a, uczynionego

wi
^l^letn^0.®,* tygodniami zmarła na ospę panna I 
, ^auna M i!'* urzędnika kolejowego. /
t’i D. K *a narzeczoną również urzędnika na 
Ślub*m}. i z.atn'e82kałego w Białymstoku.
&>zpacz n m*ał S‘S °dbyć w połowie b. m. 

°*tatniej ci. •l|i‘eezonego wio miała granic, K. do
* ZUaJdowal Pizy umierającej.

"focie do d 1W^ zaraził się ospą i wkrótce po po- 
■Fnież°?u zapadł na tę straszną chorobę i 
?°»ierć K U‘e prz?trzymal.

°trzvn,„ nast4Piia w d. 1-ym b. m., o czem weso­
ły ymauo wiadomość.

p re8tdZi9Że’-------------------*
rPi°d cr' D3-ym przy ulicy Marszałkowskiej 

bra» *looj i, jodłowskiemu, zamieszkałemu przy ulicy 
ty * mieszkn Dr‘ 89-ym skradziono złoty zegarek.—Z o- 

,r- 22-vm n*f Henryka Brodzińskiego przy ulicy Z)p- 
lef.‘{’kkradziono srebro stołowe z cyframi E. K. 
Podw Zulska Nużącą Julją K. aresztowano.—Jó-

.^iowjm « i ca u !’• Borkowskiego w Czerniakowie 
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s.kradzi0, ,'a Gniewskiego przy ulicy Bednarskiej nr. 
‘‘iiti Ucowi wsi ?azdor.ob? i biżuterję wartości 100 rs.— 
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wędzie, otrzymywał częstokroć pożywienie dla dzieci ka i po 
życzał od Sosnowskich potrzebnych do gospodarstw-a swege 
narzędzi.

Stosunek ten trwał już lat kilka, gdy nagle, w lj atym r. b 
rozeszła się między sąsiadami pogłoska, iż Sendyk < losypał da 
jadła Sosnowskich arszeniku, skutkiem czego dwój e ich cio 
]ąt, karmionych owem jadłem padio, zaś stara n losnowskt 
i jaj córka, Jókąfą, silnie zaniemogły.

W rozwiniętem przez władze miejscowe śledź; twie, stan 
Sosnowska zeznała, że 16-go lutego r. b. przybył di > nich, jat 
zazwyczaj, żyd Sendyk, cały dzień przesiedział, chi lał nakar­
mić dziecko swojo kaszą Sosnowskich, czego mu jednak nit 
pozwolono; że następnie otrzymawszy stępy d; j młócona 
i kronikę chloea dla dziecka oddalił się. Gdy zaś- Sosnowski 
nad wieczorom chciała się posilić barszczem, stojaj lym na ko­
minie i nalała go córce, natychmiast po spożyciu tej potrawy 
uczuła gorycz w ustach, zawrót głowy i mdłości, co naprowa­
dziło ją na podejrzenie, że ktoś barszcz ów zatrą J. Gdy zaś 
nad wiuczoiem Jan Sosnowski wrócił do chaty i q hciał spożyć 
owego barszczu, matka jego nie zezwoliła na to i uprzedzili, 
iż baiszcz jest zatruty.

Działo się to w obecności Sendyka, który w ołi ec Jana miał 
żartować z owej obawy i namawiać go do spożjrcia barszczu 
Jan Sosnowski wszakże dolawszy do podejrzanego barszczu 
gorącej wody, zaniósł go cielętom swoim, które ‘też niebawem 
padły.

Zwołano paru sąsiadów, którzy jakkolwiek Utwierdzili, iż 
Sosnowska i jej córka w owym dniu nie domagały, ni mniej, 
że cielęta leżały w izbie, jednak w śledztwie niu umieli okre­
ślić oznak choroby Sosnowskich i stwierdzić, że . istotnie cielę­
ta padły z otrucia.

Nazajutrz zjawili się jacyś żydkowie ze Zwolenia, którym 
Sosuowscy sprzedali skóry z cieląt, a mięso z ki iśćmi i wnę­
trznościami sprzndali jakimś nieznanym włością nom, którym, 
według zapewnienia Sosnowskich, nic złego się nie stało. Po­
zostały żołądek cieląt Jan Sosnowski zakopał w nawozie, 
zkąd dopiero siódmego dnia wydobytym został.

Analiza lekarska, dokonana nad resztkami jadła w garnku 
z barszczem i nąd żołądkami cieląt, wykryła obenrność znacznej 
dozy arszepiku.

Podejrzenia przeciwko Sendykowi o usiłowanie otrucia So­
snowskich zwrócone, opartemi zostały jedynie na zeznaniach 
samych Sosnowskich, którzy między sąsiadami już po spełnio­
nym fakcie zaczęli szerzyć wieści, iż stosunki ich z Mendy­
kiem, jakkolwiek pozornie przyjazne, miały źróidło y obawia, 
iż z powodu zerwania iph mogłyby przykre dla nich powstać 
następstwa. Sendyk miał jakoby niejednokrotnie im grozić, 
iż chatę ich podpali, gdy go do niej wpuszczać przestaną. 
Z żoną Sendyka stosunki te zerwanemi były, gdyż Sosnowscy 
podojrzrwali ją o kradzież kur, kaczek i drobiazgów gęsp^- 
darskich. Sąsiedzi Sosnowskich na śledztwie powtórzyli owe 
podejrzenia i to stało się powodem aresztowania Sendyka.

W zeznaniach swoich Sendyk bronił się zupeiną swą nie­
winnością. Zarzucił Sosnowskim kłamliwość ich. zeznań i po­
dał w wątpliwość mniemany fakt otrucia.

Według jego przytoczeń, komedja otrucia cieląt miała iró . 
dło w zamiarze Sosnowskich zyskownej sprzedaży cieląt, cze . 
go bez zezwolenia rady familijnej uczynić nie tryli w stanie 
Urządzili przeto całąkomedję otrucia dlatego, aby módz nal 
tyęhpiiast spieniężyć owe cielęta, 00 też istotnie s;ię stało. Bro. 
nił się Sendyk, iż żadnej niechęci do Sosnowskich nie żywił : 
żywić nie mógł, gdyż byli oni jego dobroczyńcami, u nich miaj 
przytułek i pomoc, czegoby pozbawionym został w razie śmier. 
ci Sosnowskich.

Sąd okręgowy radomski nie znalazł w rzeczy samej ża­
dnych pobudek przestępnego zamiaru ze strony Sendyka, lecz 
mając na uwadze, iż pobudką do usiłowania otrucia Sosnow­
skich mógł być zamiar Sendyka zawładnięcia ich bezdziedzicz- 
nym majątkiem, uwierzył zeznaniom pokrzywdzonych i wydał 
potępiający wyrok.

W izi ie sądowej warszawskiej, wątpliwości, podniesione 
przez skaz mego Sendyka, nabrały pozoru rzeczywistości. Pro­
kurator we wnioskach swoich uznał niezbyt loi-czne pobudki 
ze strony Sendyka do spełnienia przestępstwa, lecz uzasadniał 
słuszność wyroku I-ej instancji zeznaniami samych Sosnow­
skich. Nie byle, zdaniem prokuratora, powodu niewierzyć ich 
zeznaniom. Jeśli Sosnowscy kłamali, niechaj to kłamstwo ob­
ciąża ich sumienie, lecz sąd winien mieć na uwadze, aby zbro­
dnia, o ile jej fakt dowiedzionym został, bez kary nie po­
została.

Wyznaczony z urzędu obrońca, Kraushar, w szczegółowym 
rozbiorze poszlak przeciw podsądnemu walczących, starał się 
wykazać ich nicość i bezpodstawność.

F.Jit otru ńa Sosnowskich niczem dowiedzionym nie został. 
Zeznania ich nie znalazły potwierdzenia zeznaniach świad­
ków, którzy w nocy dnia 16-go lutego r. b. byli w ich chacie. 
Nikt z nich nic stwierdził, aby objawy otrucia arszenikiem, ja­
kie z konieczności musiałyby się okazać, miały miqjsce. Nikt 
z nich nie bj ł wzywany do pomocy. Przytoczenia Sosnow­
skiej, iż natychmiast po skosztowaniu barszczu uczułą gorz­
ki smak w ustach i zawrót głowy, uznał już za niewłaściwe 
biegły lekarz 1’rzychodzki w Radomiu. Żaden z objawów 
otrucia arszenikiem, wyświetlonych przez toksykologów Masch- 
kegó, Scliaheuśclieina i Kaspra, nie miał miejsca. Dziwny po­
śpiech w sprzedaży jakoby padłych cieląt, nazajutrz po fakcie 
mniemanego otrucia; niezachowanie dowodów przestępstwa, 
brak należycie udowodnionej istoty czynu, sprzeczność w ze­
znaniach świadków, którzy inaczej zeznawali w sądzie, aniżeli 
przed sędzią śledczym, wykrycie arszeniku w żołądkach cieląt 
dopięto w dni siedem po takcie mniemanego otrucia, brak abso­
lutny przestępnych pobudek ze strony obwinionego, wszystko 
to, zdaniem obrońcy, przekonywa, iż po za zręcznie osnutą ko- 
medją zbrodni, kryły się inne pobudki do potępienia niewinne­
go, i że te na nieszczęście nie zostały należycje w postępowa­
niu ślodcz m ujawnione.

Jakoż izba sądowa podzieliła wywody obrońcy i uchyliwszy 
wyrok zaskarżony, uzuała podsąduego Sendyka za niewinnego 
i poleciła bezzwłocznie wypuścić go na wolność. W.

Z Poznania.
Po nabożeństwie w kościele famym dla katoli­

ków, a w zborze św. Pawia dla ewangielików, 
otwarty został d. 3 go b. m. dwudziesty piąty sejm 
prowincjonalny, przez komisarza rządowego, na­
czelnego prezesa hr. Zedlitza.

W mowie swej, zagajającej sejm, oświadczył 
komisarz rządowy, że obecny sejm został zwo-
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"Łakopane 5-go listopada (godz. 2 z południa.} 
Przebyliśmy ciężkie trzy duby.
Jak wiadomo, Chałubiński od dłuższego już cza­

su zapadał na zdrowiu, a przed sześcioma tygodnia­
mi stan czcigodnego starca wymagał nawet troskli­
wej opieki lekarskiej.

Katastrofę zażegnano, niestety—na krótko.
W ubiegłą sobotę skonstatowano zapalenie płuc.
Osoby najbliższe w otoczeniu, a na ich czele mał­

żonka profesora, natychmiast telegraficznie wezwa­

ły syna Ludwika do łoża chorego, groźny bowiem 
stan nie rokował nadziei.

Syn zdążył przybyć w niedzielę wieczorem.
W poniedziałek, tj. wczoraj rano, lekarze: Schein, 

Kruszyński i miejscowy doktor, Chramiec, stwier­
dzili gwałtowny, nagły upadek siły i serca, które 
też o trzy kwadranse na godz. 5-tą wieczorem bić 
przestało...

Przygnębiające wrażenie sprawiał zgon pełnego 
żywotnych sił męża.

Do ostatniej chwili przytomny, Chałubiński nagle 
omdlał. Zdarzało się to w ostatnich czasach dość 
często, lekarze więc, pełni jeszcze otuchy, gorącz­
kowo śpieszyli z pomocą.

Niestety!
Mimo wysileń doktorów, przytomność już nie 

wróciła: Chałubiński umarł...
Przy łożu konającego obecni byli: żona z córka­

mi, syn i przyjaciel zmarłego, kanonik Stolarczyk, 
długoletni proboszcz Zakopanego.

Ks. Stolarczyk, na parę sekund przed zgonem 
chorego, uroczyście pojednał go z Bogiem.

Zakopane pogrążone w żałobie. Cała ludność 
góralska oblega willę, opłakując śmierć swego ojca 
i dobrodzieja. 
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Pefer.sftMr/7 5-go łistopiada. (Teł. Aj. półn.)—
Literat Mikołaj Wasiljewicz Uspieński zarznął się 
w Moskwie z powodu braku środków do życia. Po
smarłym pozostała córka małoletnia. 

Wiedeń 5-go listopada. (7’eZ. pr. Kur. IP.) —
Rada państwa zbiorze się w dniu 3-im grudnia na 
krótką sesję wstępną, po ferjach zaś świątecznych 
zgromadzi się napowrót w końcu stycznia.

JSerlin 5-go listopada. (T. p. K. W.) — Cesarz 
Wilhelm zamierza jutro po południu opuścić Kon­
stantynopol. W d. 12-ym b. m. przybędzie do We­
necji, zkąd uda się do Moczy. Powrót nastąpi przez 
Weronę. W Berlinie stanie cesarz prawdopodobnie 
d, 16-go b. m.

Ktondyn 5-go listopada. (T. pr. Kur. War.) —
Z powodu sporu z pryncypałami palacze okrętowi
urządzili zmowę. (Aj. półn.)

Bukareszt 5-go listopada. (T. pryw. K. W.)—
Lada chwila spodziewają się przesilenia gabineto­ 
wego.

Konstantynopol 5-go listopada. (Teł. pr.
K. IV.)—Cesarz Wilhelm udzielił sułtanowi łańcuch 
orderu domowego Hohenzollernów i zawiesił go oso­
biście na piersiach sułtańskich podczas obiadu wczo­
rajszego. (Aj. półn.)

Petersburg 5-ga listopada. — Weksle na Load ja 94.90.
Pożyczka premjowa I-ej emisji 242.—. Pożywka preiujowa 
I-ej emisji 230—. Ppiimperjaiy 7.64.
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Lwów 5-go listopada. (Tel. pryw. Kuriera Warsz.) — 
Obiegają tu pogłoski o zachwianiu się pewnej firmy galicyj­
skiej, której należności wynoszą jakoby 250,000 zir.

Berlin 5-go listopada. (Tel. pryw. Kuriera W.) — 
Ospała tendencja wczorajszego zebrania przeniosła się na dzi­
siejsze. Brak chęci do zaciągania zobowiązań powoduje, że 
kursa ulegają drobnym zmianom. Z drugiej strony okolicz­
ność ta przekonywa, że zasadnicza tendencja jest mocna. Ru. 
ble, które przestały służyć spekulantom za środek do gry, do­
znały drobnej zniżki; w transakcjach bowiem natychmiasto. 
wych straciły 40 fen., a na dostawę 25 fen. Z weksli osiągano 
za Warszawę krótkoterminową kurs niższy o 45 fen., za krót­
ki Petersburg 50 fen., za diugi 40. Weksle na Wiedeń z krót­
kim terminem zdrożały, gdy z długim spadły w cenie. Z pa­
pierów zarówno ziemskie, jak likwidacyjne utrzymały poziom 
dnia poprzedniego. Z russkich walorów wschodnie pożyczki 
III em. staniały o 20 kop. Notowano również 4*/2°/0 listy za­
stawne russkie, oraz pożyczki 4% konsolidowane z r. 1880-go, 
podczas gdy 6% renta z r. 1883-go oraz premjówki zr.l864-go 
podniosły się w cenie. Kupony celne zdrożały. Akcje kredy­
towe austrjackie spadły Pieniądz można było otrzy­
mać na tych samych warunkach, jak i wczoraj. Żyto w tranz- 
akcjach natychmiastowych zyskało 75 fen., a w dostawowym 
1 m. 25 fen.

Berlin 5-go listopada (nnif>wanie urzędowe giełdy). 
Bil.ban. rus. w tr. nat. 212 95 
Weksle na Warszawę 
W ek. na Petorsb. krót. 
W ek.na Petorsb. dług. 
Bi 1. ban. rusk, na dost. 
Wschodniapoż.Il em. 
Listy zast. serji 1-ej

Kursa z d. 4 r<» listopad i: i 
212.50, 65.90, 62.89, 169.—, 166.—, 166.—,

I Akcje d. ż. war.-wied.
'Akcje kredytowe
W eksle na Lou. kr.

, dł.
Żyto w tow. goto*. 166.75
Żyto u» wiosnę

15 rano
50 po po‘-
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Warszawsko-Wicdeńska.-
Pcspiesztiy 3 klasy ....................
Osobowy 3 klasy . .
Osobowo-roiejsc. Ł  

(Powyższe pociągi łączą się 
z koleją łódzką.) 

Knrjerski 2 klasy............................
W arszawsko-Bydgoska:

Knrjerski 2 klasy............................
Osobowy 8 klasy • 
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Kutna .
Warszawsko-Tcrespolska.-

Osobowy 3 klasy do Brześcia. . -
Pocztowy 8 klasy............................
Towarowo-osobowy 3 klasy - • •
W arszawsko-Petersburska:

Pocztow. Bk. do Wilna, 2k. doPeters. '
Osobowy 3 klasy............................

Itiaawislauska do Kowla.- 
Osobowy  
Miąjscowy do Iwangródu 

(Powyższe pociągi łączą się 
z kolęją dąbrowską.) 

Pocztowy  
Nadwiślańska do Mławy: 

Pocztowy............... ........................
Osobowy............................................
Obwodowa z kolei Wiedeńsk. 
Osobowy  
Osobowy,............................................
Obwodowa z kolei terespolsk.
Osobowy 
Osobowy

llńrano 
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iany celei n wydania opinji o projekcie, dotyczącym 
administracji prowincjonalnego związku stanów 
W. Ks. Poznańskiego, wypracowanym na podsta­
wie ustaw zy o ogólnej administracji krajowej z d. 
19-go maju r. 1849-go. Zarazem ma sejm już obe­
cnie wziąć pod obrady ważne co do regulaminu i 
statutu pn .edłożenia, które uregulować mają przy­
szłą procedurę nowych organów administracyjnych 
i regulamin dla urzędników prowincjonalnego 
związku stanów. Marszałek krajowy, bar. Unruhe 
z Babimostu, podziękował w imieniu prowincji za 
przedłożenie projektu, który, zdaniem jego, stawia 
księstwo nar równi z innemi prowincjami (?), miano­
wicie zaś naczelnemu prezesowi za prace około do­
bra prowinqji.

Okrzykiem na cześć króla zakończył marszałek 
swą mowę.

Do komis yj wybrani zostali: do komisji I-ej, 
do której nal eży zarząd, publiczne zakłady i spra­
wy kultury Lrajowej: Edward hr. Poniński z Wrze­
śni (zastępca przewodniczącego), Ildefons Cheł- 
kowski i Rogaliński; do komisji drogowej i o- 
gniowej: bar. Stanislaw Chłapowski z Szółdr 
(przewodniczący), Henryk Skarżyński i Mielicki; 
do komisji finansowej: Bolesław Kościelski_ ze 
Smilowa (zastępca przewodniczącego), Teodor Żół­
towski i Le wieki; do komisji, do której należy 
zarząd szpitali, domy poprawy i instytucje dobro­
czynne: Stanislaw Stablewski (przewodniczący), ks. 
Ferdynand Radziwiłł, dr. Cieślewicz i Mfintzberg; 
do komisji pirawnej reorganizacji administracyjnej: 
Franciszek hr. Kwilecki (wice-marszałek), Stani­
sław Chłapowski, dr. Cieślewicz i Mfintzberg.

Ostatnia komisja załatwiła już swą czynność i 
referat przedstawiła sejmowi, który ustawę rzeczo­
ną przyjął i doniósł o tern cesarzowi Wilhelmowi 
do Carogrodu.

Gdy ztamtąd nadejdzie odpowiedź zatwierdza­
jąca, sejm przystąpi do wyborów, ustawą rzeczo­
ną określonych. Sekretarzami sejmu wybrani zo­
stali dr. Chehnicki i Dietz.
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Targ zbożowy na placu Witkowskiego dnia 5-go 
listopada. Targ ciągle jest nie jednakowo dla różnych gatun­
ków zboża usposobiony. Pszenica w ogóle słabo, dowozy wy­
nosiły w dniu dzisiejszym 500 korcy, wyborowo osiągało 6.40 
i 6.45, za białą płacono 6.22*/2, za pstrą 6.10 i 6.15. Zyto mo­
cno, towar poszukiwany, wystawiono na sprzedaż zaledwie 100 
korcy, wyborowo gatunki osiągały rs. 5.30 i 5.35 średnio po rs. 
5.10. Owsa 200 korcy ofiarowano, usposobienie mocne, kupo­
wano po 2.90, 2.95, 3 rs. do 3.15. Siano i słoma w niewielkich 
ilościach dowiezione, ceny wysokie. Siano nabywano po 35 
do 45 kop., słomę po 38 do 42*/, kop. za pud.

Targ zbożowy na Pradze dnia 5-go listopada. Prze­
bieg interesów na dzisiejszym rynku był bardzo ożywiony, 
przy usposobieniu mocnem, dowozy wynosiły 20 wagonów. 
Żyto zwyżkową nadesłano 20 wagonów, wyborowy towar 
tprzedawano po 88—90 kop. za pud, średnie po 84—87 kop., 
ordynaryjne po 80 do 82 kop. Owsa nadesłano 10 wagonów, 
pokup na prowincję znaczny, wyborowy kupowano po 83—85 
kop., średni po 77—81 kop., ordynaryjny 72—75 kop. Gryka 
słabo 75 do 78 kop. Jęczmień słabo, stosownie do gatunku 78 
do 98 kop. Kasza jaglana spokojnie 102—115 kop., ceny no­
minalne, obroty zupełnie prawie nie dochodzą do skutku.

Gdańsk 4-go listopada. — Pszenica krajowa i tranzytowa 
w słabszem usposobieniu, a ceny cokolwiek na korzyść kupu­
jących. Płacono za polską transito pstrą obsadzoną 121/2 f. 
174 m., pstrą chorą 123/4f. 128 m., dobrze pstrą 127/8 f. 133*^ 
mar., wysoko-pstrą szklistą 130/1 f. 144 m., dobrą wysoko- 
pstrą szklistą 129/30 £ 145 m., 130 £ 147 m.; za russką transito

Wilgot. Wiatr
90
88
78

....... ....... ._____ SS^M» P0”’0
— Adwokat ItSąurycy ^5°b

cił do Warszawy. Świętojerska uf.

Tytus Chałubiński.
(Sprawozdanie telegraficzne „Kurjera warsz.”)

Statki parowe 
do Płockao godz. 6 i 8-ej zrana, do sa, z Nowej Aleksandrji do Sandomiw*8 
Środy i Piątki ogodz. 5-ej zrana." “---------- ^nr n

____ ______________________________Nr 30‘1__

> 135 m'’ czarwo>>4 obsadzoną 121 £ 195 132/3 f C20TW0^ V26 f. 138 m., 131 i 132 £ 14?®/ 
117 f 135 M43 D1-’ 133 ‘ 133/4 {- ra'’ firka 

j 120 n?.. 118 i 119 f 19T m 194 f 124 dl» -za tonnę Ter^. 
ce“u na £ '^^^d-grudzień 133 m. w żądaniu, 132'/, J 
na kwieriAń dZ‘!e"otyczeń 134 “• w żądaniu, 133'/, w Plac0 
czerwlec-lkWtó?/97, n,ar' wMania, 139 m. w pł»c^‘“’Cr 
na regulalvin. uiar- w z4«aniu, 142 m. wpłaceniu- 

tranzytowej 133 mar. Żyto poszukiwane ' I1V97 zaru«kie transito 121 f. 103 m. 113 t‘ 100®; 
pad tran.U Ws,zl'stko z‘ 120 f. i tonnę. Terminy: naJ'® d 
transitowi ml mar-. w Pienin,?na liatopad-^ 
we i()R > aiar' w Płaceniu, na kwiecien-maj tra -B. 
iZinadoL W7'/z “■ wpłaceniu. Cen»
powiedziano ’loo 1i6 m-’ tranzytowego 105 
iasnv mi/a e oun’ Jęczmień targowano polski t transit & Vo°,8 107 f- 110 109/10 f. 118%, Hll
w. ni na z3/)97 W” 10V2 £ 99 nmr., jasny 106-^, a 
tonno nło 1 In’ za Owies krajowy 142, 1^ ••toD'
nę targowano bon koóski transit0 126 fob w-
tonn« ’ R^?Pn,ca russka transito obsadzona 1001 
4-20 mf, wialkie°^y pszenoe na 'r7"'óz monem f OtrM 
Żytnie ń.fl kl 3,90 “•> za óO kilogr. targowano. » gpl. 
rytus n% m-°rZe,n 4-30 ni- 7a 50 k*logr. P^.D%r. 
płaceniu P^foSAiący cłu. w towarze gotowym 50 /« 
gający c’łn w/StOpad’kwiecie,'160,/< mflr- w P‘aceB'“’ [a I'' 
sto h ł • *towarze gotowym 30'/. mar. w płaceń'11' 
sKdZ'eC'e,i 3O3/< mrek w płaceniu. Dla cukru 
X za IW it “°Cna- aJe aP^jna. Kurs w Gdansk

Sprawozdanie meteorologiczna

1■ m 45ra'i®................................ ’ l-ZOP® P°Ł
3 kl. do Piotrkowa *>i

, Sffli jaroweJaworskiego, Ciechanowskich i K-o, wy 
.dziennie z Warszawy do Płocka o g-Jj

Statki“kórnickiego 30 r£lOo;
odchodzą codziennie o godzinie 8-ej 

z Płocka 5 m. 30.24 OKTaópa (5 Honópd) I®®

— ran0
I Itr • —
'20p® P'

Pd 
Pd 
PdZ

Temperatura najniższa O.
, nai^^JoOuuu.

Wysokość wody spadłej •

— Zeszłej środy wieczoiem J
kapłan parafji św. Piotra i Pawia, P° ^|ei J 
mu p. Marconiego, budowniczego, ,
zolimskiej, lokal, w którym mieście s'|-.;(,ś-0, 1. .
kład gastronomiczny p. Leona Boro'VJ ejektO 
podobny zakład utrzymującego „P°u 13' 
ścią” na ulicy Marszałkowskiej.
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